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STANISŁAW IGNACY WITKIEWICZ 

Ur. 24 lu tego 18 5 r. w Krakmv1e. Syn m a ­
la rza i k ry tyk a. Sta n i słm a W itk iev.; :cza i na­
uczy cielki rn L zyk i, Ma n i z P ielrzk iewinów. 
Dzicc!il.stwo i młodość sp(clzi ł w Zak opan em, 
gdz:e ucz ł sic; pry w atn ie m. in . u l\T ic c zysła ­
wa Li m a nowskiego). W HJ u3 r. zdał ma turę vv · 
Lwow ie . 'vV 1904-1905 s t udi owa ł w Akacl c• rn i1 
Sztuk Pi ęknych w K rako wie. Db dalszyc h s tu­
diów malarskich wyjeżdżał k ilkakro tni e do 
Włoch, Ni m iec i r anc.ii. \V początku ~914 
odby ł podróż na uk ow q do A ust r al ii .i ako se­
kretar z etnogra fa i budUL' Zc1 .; ,1l tu ry Bron i s ła ­
wa ).I alinowski ego . P o ,,._·buch u wojny w y j t: ­
chał do P e te r sburga, gdzie wstąp l do ofo~ t: r­
ski ej szkoły w ojsk owej. ' a .·tęµ 11 ie w stopn iu 
por uczn ika < rn1i i rosy jski ,j brał udz :al w w al-· 
kach na fron ci L' i zosta ł o, zna czo:1y ord:: r em 
św. Anny. W Rosji rozpoczql st udia· f ilozoficz­
ne . W 1918 powróc ił d k raju i zam ies zk a ł 

w Zakopan m . W 1918- 1922 \\· spółd z i:~ l ai 
z awanga rdow ił gr upą mala rzy , p oe tów „For­
u 1 iś ci '' :jc:ko jed n z g ł ównyc l tPOlT lyków gru­
py . vV 1922- 1923 współpracowa ł z zasop1s­
mem Zwro tnica . V 1925 za ł o żył \ V Zakopane r,1 
wspóln ie z '.\1c;r ·d i!ll St::i ron iewiczc rn „Towa·· 
rzyst\VO Teatra lne ' '. z k t0reg po lc11 po\v L:lł 
prow ad zony prz z W itkiewicza w 1925- 1927 
zakopiański awa ngardowy „Teatr Formisty cz­
ny". Równocześn i e kon tynuował studia filozo­
ficzne i mala r skie. Od 1926 zajmovl a l sic; m EJ. 
lars twem portretowym. W 1928 założył w Wa r­
szawie pracownię mala rsko-portretową pod 
żartobliwą nazwą „Firma P ortre towa S. I. Wit­
k iewicz". W 19 32- 1937 współprC1cow <1 ł z r e­
d akcją tygodnika Ze t. W 1937 w spólnie z K a­
r olem Ludwikiem Kon i ń sk im i J er zy Eug -

uszer.n Pło mi ńsk i m zorga nizował i prowa ­
d z i ł w Zakopa nem „Wakacy jne Kursy Nauko­
wo-Literack ie" . W y łaszał l icz e odczy ly 
z zakresu literatury , fil ozofii i plas tyki w Za ­
kopa nem, ·warszawie, K raka v i , Toruniu i Po­
zna niu. Za twórczość litera cką zos tał odzna­
czony w 1935 Złotym Waw rzynem Polskie:j 
Akademii L ite rat u ry We wrześn iu 1939 r. jako 
of ice r rezerwy zg łosił s i ę do wo jska, nie dotarl 
jednak do swego oddziału. Zg i nął śmiercią sa­
mobójczą 18 wrześn ia 1939 r. w miejscowości 
J eziory , koło Dąb row i cy . 
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Po roku 1960 nastąp ił prawdziwy renesans 
Witkiew icza na scenach polski ch , trwa j ący do 
tej pory - większość jego sztuk przeszła z po­
wodzeniem próbę teatralnego sprawdzen ia . 
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Prawodawca sztuki i prorok zaglady -
Stanisław Ignacy Witkiewicz 

Kiedy go czy tamy dzisiaj, mogłoby się zda­
wać, że to dzisiejszy inte lek tualista narze ka na 
„zamerykanizowany" świat l udzi wyobcowa­
nych w przedmioty , sprasowanych przez orga ­
nizację pracy i sterowanych przez mass-medi a, 
naci sk propagandy czy równościowej dema­
gogii„. 

Nowe formy życ i a, które uważał za nieu­
chronne, były mu wstrętne: społeczność dosko­
nał a, sama sobie wystarczająca, najszczęśliwiej , 
niczym szwajcarsk·i zega rek, wyr egu lowana -
obywać się będzie bovviem be z artystów, bez 
Sztuk i przez w ielk ie S Ale tę właśnie równoś­
ciową i zmechanizowa ną przyszłość uważał za ­
razem Witkievv•icz za sprawiedliwą i potrzebną. 
Nikt nie rozdzielił ostr zej sI ry etyki - or­
ganizac ji społeczne j - od sfery estetyki. Bał­
wochwalstwo sztuki sąsiadowało w myśli Wit·· 
ki ewic za z generalną zgod ą na rn welis tyc znq 
rewolucję.„ i dlatego właśnie jeg o katastrofi zm 
pozos tawał bezinteresowny - doprowadzając 
nieszczęśn ika nieledwie do obłędu ... 

Co ważn e, to up rzywilej owana d la Witki e·­
wicza rola sztuki: religia bowiem, jak mniemał, 
umarła , zaś filozof ia na naszych oczach popeł­
nia samobójstwo, odbieraj ąc sobi e prawo do 
dooiek ań, które by nie miały ostatecznej pra­
womocności. Sztuka natomiast pozwala jesz­
cze - przynajmniej na czas j akiś - przeżywać 
metafizyczną Tajemnicę. Albow iem osobliwośC:: 
lud zk a, będąca sama jedn ością w wielości, 
w symbolach sztuki właśnie urwała swą jed­
ność - ale ty lk o przez to , że zostają one po­
łączone w sposób konieczny (a więc tylko dz1ęk. 
czysto form alnym wymogom). Tym samym 
twórca - i w mniejszej mierze, odbiorca -
pozbywają się „ uczucia samotności 1 przeraze­
nia metafizycznego", przynajmniej na tyle, n::1 
ile jest to możliwe w naszej epoce. Epoce ogól­
nego osłabienia indywidualności z jednej. po­
stępującej komplikacji sztuki z drugi ej strony. 
Trudno wyraźniej podkreślić leczniczą funkcj ę 
sztuki : ona ma jak zauważył Irzykowski, „za­
łata ć metafizyczne rozdarci e", stać się jednym. 



choć tylko jednostkowym antidotum na kry­
zys wartości i umożliwić w ten sposób tym­
czasowe choćby przezwyciężenie nihilizmu. 
w jaki ł atwo popada człowiek trzeźwo patrzący 
na koniec dotychczasowego świata„. 

Została sztuka - iluż jest jednak artystów 
prawdziwych? I tu tkwi właśnie pierwsza or)­
ginalność Witkacego: jego postacie to z reguły 
artyści nieudani, kalecy, niekształtni. W „No­
wych formach w malarstwie" wspomina Witkie-­
w.icz o ludziach, „którzy w dawnych czasach 
byli może awanturnikami, kondotierami, diabli 
wiedzą jakimi niespokojnymi duchami, aspo­
łecznymi metafizycznymi duchami bez formy , 
przeżywającymi swój metafizyczny niepokój 
w czysto żyoiowych przejawach"_ Otóż boha­
terami - a przynajmniej bohaterami najważ­
niejszymi i najczęstszymi - sztuk i powieści 
Witkiewicza są właśnie takie „aspołeczne me­
tafizyczne duchy bez formy", które budują fan­
tastyczne pańsh..va, podbijają dzikie plemiona, 
zakladają sekty religijne, przeprowadzają re­
wolucję, wywracają na nice matematykę, ko­
chają po pięć kobiet (mężczyzn) na raz, mor­
dują najlepszych przyjaciół i dręczą najdroż­
sze_ istoty - wszystko zaś po to, aby „w czysto 
zyc10wych przejawach" zaznać metafizyczneg'.) 
dreszczu . 

.Jeśli przy jąć, że postacie Witkiewicza (po­
dobnie jak sam pisarz) ścigają swoimi działa­
nicimi „dziwność Istnienia", doznanie na poły 
estetyczne, na poły religijne, rzadkie jednak 
i często spada jące do poziomu narkotycznego 
spazmu - cały „absurd" czy „ wariactwo" 
Witkiewicza stają się natychmiast jasne_ Pogoń 
za tcijemnicą jest rodzajem ascezy czy anty­
ascezy. Bohaterowie tak pragną ułożyć sobie 
życ ie, aby nabrało, w każdym możliwym mo­
mencie, blask u jedyności i intensywności: znie -
kształcają więc codzienne , przyziemne postę­
powanie zjadaczy chleba, aby nadać własnemu 
losowi tajemnicze piękno dzieła sztuki. Świa­
domie czy nieświadomie pragną być artysta­
mi życia, rozwijają - z niebywałą brutalności:1 
i amoralnością - marzenia dziewiętnastow1iecz­
nych dandysów: stworzyć sobie sztuczny świat 
przeżyć , analogiczny do dzieła sztuki„. 
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Sy11tetyczny bohater Witkiewicza uczestni­
czy nawet w niwelistycznych rewolucjach, nie 
po to jednak, aby zaprowadzić sprawiedliwość 
(ta bowiem jak wiemy, oznaczać będzie kres 
i ndyw~dualności), po to raczej aby w zamęcie 
wydarzeń żyć istotniej, intensywniej , znaleźć 
więc sobie - raz jeszcze - namiastkę „dziw­
ności istnienia"_ Zawsze i wszędzie ponosi jed­
nak klęskę. I to z dwu powodów: po pierwsz9, 
_iego dążenie jest z reguły skażone złą wiarą, 
po drugie, i może ważniejsze, dążenie to jest 
anachroniczne, skazane na porażkę przez spo­
łeczny rozwój, który nieuchronnie mechanizuje 
społeczeństwo, opróżnia z wszelkiej treści me­
tafizyczne ambicje, dąży do ·wyrównania ró ż ­
nic między ludźmi i do zastąpienia szczęściu 
twórcze .i jednostki przez szczęśc ie powszech­
nego przystosowania - słowem, do szczęścia 
termitiery ( ... ) 

Jan Błoński w: 
Prozciicy XX-lecia międzyvvojennego. 
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W „M a t ce" 
Tym razem bohater, Leon, nie jest artystą, ale 
filozofem, który poczuł w sobie żyłkę reform2-
tora społecznego. Zdobył on witkiew iczowską 
\Vi e dzę o przyszłym rozwoju cywilizacji i prag­
nie ją rozpowszechnić po to , aby świadome jed­
nostki mogły ~ię zjednoczy ć i przeciwstawi·~ 

procesowi mechanizacji. 
„Zamias t obałwaniać tłumy utopiami pań­
stwowego socjalizmu i potworną rzeczywistoś­
cią syndykalizmu i kooperatyw - zużyć w ty m 
c~lu już o~iągniętą organizację społeczną, aby 
uswiadom1c kazdego o niebezpieczeństwach dal­
szego jej rozwoju . .Jeśli każdy będzie myślał 
tak Jak ja , to już tym samym społeczeństw0 
nie zdoła przerosnąć osobowoś ci " . 

Zawracanie rzeki kijem - mniemał W·itka cy. 
Ale Leonowi pozwolił osiągnąć niemałe sukce­
sy. Jego prorocze broszurki wzbudziły ogólno­
światowe zaciekawienie: Za jaką jednak cen~ 
zdołał napisać je 1 wydać? Otóż stręczył 
i sprzedawał żonę , poszedł na utrzy manie roz­
pasa nej milionerk i, został morfinomanem a na­
wet - agentem obcego mocarstwa, któremu 
sprzedał najtajniej sze wojskowe sekrety! Nie 
ma ~brodni, kt_órej by nie popełnił - i wyli­
czenie postępkow Leona, o których stopniowo 
dowiaduje się publiczność musi wywołać bar­
dzo zaba~ny efekt. Tym bardziej, że prorok 
Jest na pierwszy rzut oka - nader niezarad­
nym maminsynkiem. Kiedy dzielił swój czas 
n~ propagandę ~połecznej prawdy i najokrop­
meJsze bezecenstwa moralne matka 
dniem. i nocą szydełkowała aby ukochanemu 
synowi dostarczyć choć trochę pieniędzy. 
Jest w tym paradoksalna lekcja moralna. Jak 
mówi żona Leona, Zofia, sama zupełnie spro­
~tyt .uo~ana i zmorfinizowana, niewykluczone, 
ze zyc1e które wybrał jej małżonek, „ to taki 
sam narkotyk, przy pomocy którego ty przeży­
wa~z t.wo~e życie. nieudanego artysty, jak ja 
moJe zyrne trzeciorzędnej kokoty - bo nie 
wiem, czy byłabym zdolna być heterą pierw­
szej klasy". Leon pła ci więc grubą cenę za 
prawdę, jaką odkrył , podobnie jak artysta oku­
puje zwykle obłędem rewelacje sztuki. Zbunto­
wał się przeciw nieuchronnemu .społecznemu 
rozwojowi •i - niejako za karę - zos tał mo-
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r ::i l n y rn potwon.:111 , w yrLulki 111 i wy p1;dkic lll ze 
społ "c 7.eństw<1 . L arni g1) w k.011cu w yr zu t s u ­
n ie nia : n ie mOŻ'-' z11i sć zg nu m atk ;, ldory 
:s.im spO\\· ocl wał czy p r z:vsv:c ·zy ł. . 
/\ \\'iE?c i tl'n pnzur11y mocarz nie rnożl' s t anąc 
na wysokoś ·1 w ldsnt:j t orii . \ o ·t· t 1im 
a kc it• ." n 07.e pr,d w ply w1'm 11odiny - · czas 
/d\'.·r < 1 <' j~ .;:by i :·c ~ l'Ś i~ri przestrze11 : raz jesz­
cze, od począ tku <1lc w p rzy "p ie zeniu , pow ta ­
rza się 10:.; eona, zc.·rnl·rnc:te g w poko ju b :~ 
drz\\'L j<1 k \\' ~cn.1ym lwsz 11<tr i'.l' . 

'f; tkic „ pod w o jenie "rzecz"·wis to::ic i, złqczonc 
z .; 1)li.sty rn -''rnrott.:1>1 [abuły , przypo1 in:t wy­
rażn;L chvvv l ; lak ;: warn~<.JO teatru absu r du . 
\V t r zycl ztr·~ci" la L p.».l.n ,P .i z ::istosu j ą je B ecket t 
i 11 o sco . Czem u z :1 ś shu:y u Witka ' ego'? Otó i: 
poka zu je iii l' ty le t r:.i gi c„ną . ·ile t ragi .;:o ni icznq 
lrn1 . ic czność l:::ll'irn po:·u:-z<.1 µo. t<J ·!ami i ska ZLt­
jc \\ ·zystk L ' a be •1dzil:j.10ść 1 iena sy cenia : 
pók i żywy , człnwi el· W itkacego musi gonić Z<l 

mirażem Jzi\\" n ości istni enia czy prz 1 a j­
·1 111i l'.j i n t en.sy \\·11ości wra>.eń . P o;,vtarz: 
\\ kó l .;:o ges t. , czyny i uczL L':a, które g ' wrl'SZ·­
l it V/ czcr. u j ~! i Z<1bi j a j ą . O ~ ::t r n icty 1 eta i­
z;,; czriQ n<:irn~·~tnośc ią. mu::;i d z tn la ć przt:c!w so­
b ' s:c111 H'n '.i , znh prawi<l · :::1~: i w y m tL rZ<JĆ a·;; 
d o i-.1om u1 tu . \-ięrly p e1 d a 1)fi arą wh1sncg o sza­
ll:1::. t \\'a spo!ccz J zu11c;ty . Pos t t;pow C1 nic b -
hatcró •: V1tk a cego 111 ~1 n;,1j \\'y r o7. ni ~ .i Cl:ehy . a ­
n.cbó,'..:zc: zp1ierz2.,1ą r· ni - z1.vykle n ies\ i0 do­
, 1 ' i~ -- d1 l v·łas: , eg ;) ll "'iC't:Sl\Vie n ia - poi il' · 
\\"<I:-". ~~cigci j ~1c ni cz\\ y k !ość w;rzerpu ja sw•,; 
\\' , ,,. " ' • n z1w rn.ożli" ·o:;ci i doi.·nowaclzaj<1 do z u­
pdm.'hO ogoloeLn ;ci i S)ll~lo::zcn 1 a luclinwe <.J O. 
.l...-.!:i t tak;~c v-.: „--\ie1kL" slad wy rzutu s um ic n';:i,, 
'.'pOwodowanl!go :-·) r Ztm l:\\'i l '.-ztmicm sit: ctycz-
1 . 111 żq-Lln'.om spokcz1'.0Sci (.„ ) 

Po:ot ;,1 c i W i tkacego t.ic on us7cza .~ \\ !adomusć:, 
ż , • g ·;: ~ą ro lę __:_ j akąś rol•;; . I \Vłnsnie d latego 
rnc m<.iją ż.a d nych homulcńw . Pon i wa ż n ic nie 
jt.·st wa żn e (prócz szukania ciz i1.„; n os_; w m o­
teri a le życia ). w olno i należy 0b1 ażać bez •\· ·ty.­
d u wła · ne w n t r ze . insly1 k ly i za ·he ank1. 
Wolno i nal eżv zdrodz;1 ('. mordować, oszuk i­
\va ć itd„ poniewa :7. v,:szystki c h a n ie bne myśli, 
ucz c ia i czy n y nie mogą hanb~ć a k torów, któ­
r zy je t yl ·o odgr y\\"aj<.) . W kat rzc Witl~a c ego 
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nieprzypadkiern wrncają tak często nalręclwa 
pozornej śmierci i zamiany człowieka w ma­
nekina. Postacie umierają i zmartwychwstają 
zupełnie tak samo jak aktorzy na scenie. Jeśli 
nawet nie są aktorami w sensie dosłownym 
to czują się w świecie tak jak w teatrze: jakby 
brali udział w obrzędvi e czy zabawie. Maneki:1 
jest także symbolem udania, aktorstwa. Wska­
zuje, że człowiek zamieniony w kukłę, z któ­
rej vvyłazi włosi e i pakuły, był tylko umow­
nym znakiem komedii, jaką przygotował autor 
dla widzów, mistrz ceremonii dla partnerów, 
biorących udział w grze w wywoływanie dziw­
ności istnienia. I właśnie zniesienie hamulców 
(moralnych, społecznych, czy obyczajowych), 
związane bezpośrednio ze świadomością gry -
pozwala zrozumieć użycie i nadużycie hiper­
boli, tak charakterystyczne dla poetyki Witka­
cego. 

Jan Błoński. Wstęp do: Stanisław Ignacy Wit-· 
kiewicz. Wybór dramatów. 

MAT A 
Stanisław Ignacy Witkiewicz 
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Witkacy 

O Niepokoju !He lafiz~ cznym 

Poczucie jedno.śc 1 naszego „ja", bezpośrednio 
dane, które nazw1emy jakością jedności i które 
musimy uznać za istniejące zawsze w „tle 
zmieszanym" rnnych jakości, leży u podstawy 
uczucia niepokoju metafizycznego, którego 
przejawami u wyzszych I stnień Poszczególnych 
jes t religia . filozofia i sztuka , mające wspólne 
żródło, ale zrózniczkowane w c iągu społecznego 
rozwoju. 

O Pięknie 

Piękno ma swoją logikę, piękno abstrakcyjne 
oczyw1scie, ~ to logikę tak twardą prawie, jak 
m a tematyczne myślenie„. Wielu jednak, nie­
ste ty bardzo wielu, i „znawcom sztuki" nawet, 
wydaje się wprost przeciwnie. Oni znają tylko 
logikę uczuć, logikę oświetlenia, prawdę istnie­
jącego świata 1 tym aparatem mierzyć chcą to, 
co jest z tym nievvspółmierne „. 

O Sztuce 

Dla człowieka nie reagującego na harmonię 
barw, ujętą w kompozycje kształtów na płasz­
czyźnie, istni ej e tylko mniej więcej zrozumia­
ł a tak zwana „ treść obrazu": on widzi skały 
i wodę taką, jaką kiedyś, gdzieś widział, i cie­
szy się tym niezmiernie, lub też klnie dziko, 
że nigdy takich skał i wody nie widział i że 
wobec tego obraz nic nie jest wart... To wszy­
stko może być „treścią" obrazów, skądinąd sta­
nuwiących konstrukcję „Czystej Formy", ale 
to nie jest to , o co w sztuce chodzi. 
Sztuka czysta, mimo, że jest najbardziej nie­
indywidualna, najbardziej powszechna, jako 
wynik ostateczny dzieł swoich, jako forma, 
musi być maksymalnie zindywidualizowana, 
aby mieć wartość tej powszechności, być ab­
strakcyjnym, idealnym pięknem. 
Dzieło sztuki musi powstać, passez-moi l'ex­
pression grotesq ue, z sam ych najistotniejszych 
bebechów danego indywidum a w wyniku 
swoim musi być jak najbardziej wolne od tej 
właśnie „bebechowatośc1". 
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O Tworczości Art.v~tyczncj 

O ile prze żywan i e ni ' okoj L m e lafiZ\1cz11L'go s~1 -
mego V./ subie może mieć zabarwieni e meprzy ­
jemne (. .. ) o t yle przeżyci~ t cg?. rodzaju bez­
pośrednio wywołujące tw.~rczosc arty~tyczną, 
są po zbavvione przez jednosc, zob1ektyw1zowaną 
w dzieie sztuki, tego potl.':o rnego w swe] _isto­
cie uc.T 1cia samotnośc i i j e dy ności Istmenw 
Pcszczcgólnego w n i e skończonej cał śc i istn ic -
nia „. 
Twórczość ~1 r tyslyc z 
tw ierdzen ie m pr:..iwa 
cu i ę czego is lni enic 
i t o potw i['rc\ zc·ni cm 
, dla inn ych ls ll ; ie!'i 
ono samotny ch „. 

;; jes L bezpośrednim p o­
samo t ności jal ·o t ego, z~1 
\·; ogóle jest możl i wym, 
ni · tylk o d la i 'b ie, a le 
Poszczególnych , L.1k jak 

U n as młody cz towick, k tóry ]UŻ w :2. 5 rokci 
żv c i u i ;i c ic~ t ::;ko il. c zon ym artystą . .i s t pogardy 
g-:-i dz icn: c~n j u ::> w 30 povvir ien - za tr u ty p ·­
kirn ś narko tyk ie m b y ć d ;:i wno w szp!ta l ti 
i ub nie żyć, a na :j ego pośmi er tnyc h za zycn 
lt1 b pu r ze czyw i~tej srn i ' re i wy s tawa ch pov Jl _~ 
ni j u ż rob '.ć rn il iuny hon d la rze ob~a~ow. D z1s 
rnv dosz l iśmv do tnLiL · c7. L los tkowosc1, ze mys­
h~1y nawet , v ż:c <I cłckmie z mCJ.szy nowym sr o­
sobem r <rncza nia n i szc zą cak tł umy gen :L s zow. 
Ale czymże jc:l ten geni •S Z, któn.:go j<1k ak ol­
w ick ak<tclemi a z iszc· zyć· by mo ob? 

O K ry t ,vk :.i ch 

Nic 11ie rozum ie.key i nic c h cąc y si.' n icz l•gu 
;rn uczyć krytyk je t zja v isk~em w prost po­
twornym .. . Krytyk powinien oyc człow1ek1em 
niezmlern· e s ub te lny m odczuwającym nie t y l­
ko za\ ·ile k om bin<.1c jc w dz; elach stworzony ·h, 
do cz g :i zw·ykle bez ż , : dnej pracy w e_ ·n ę tr z­
ne j czuje s ię d y pon w <.my m . a le rozum 1e]ący n'.. 
te , na jp rcdsze el ementy, z których skła da s1 E; 
b udowa dzi eła sztuk i, Cl o których zwykle bla ­
dego poj ęc i a nie ma. Kry tyk w b rew og ?lnem '. 1 
mniemaniu musi niezm1er rn w1cl w1edz1 c. 
On powinien wiedz"cć d aleko w ięce j niż artyś-
ci ... 
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O Teatrze 

Czy możliwe jest powstanie, choćby na czas 
krótki, takiej formy teatru, w której współ­
czesny człowiek mógłby, niezależnie od wy­
gasłych mitów i wierzeń, tak przeżywać me­
tafizyczne uczucia, jak człowiek dawny prze­
żywał je w związku z tymi mitami i wierze­
niami? 
Wychodząc z teatru, człowiek powinien mieć 
wrażenie, że obudził się z jakiegoś dziwnego 
snu, w którym najpospolitsze nawet rzeczy 
miały dziwny niezgłębiony urok, charaktery­
styczny dla marzeń sennych, nie dających się 
z niczym porównać ... 
W obecnej naszej fazie nie zasługujemy na nic 
rnnego, jak na najpodlejszego gatunku narko­
tyk w celu uśpienia w nas antyspołecznego 
przeszkadzającego w automatyzacji, metafizycz­
nego niepokoju" ... 

S. I. Witkiewicz. Nowe formy w malarstwie. 
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Z listów Ojca (Stanisława Witkiewicza) do syna. 

16.IX.1904 
„ ... Urabiaj z siebie człowieka niezależnego i za 
byle co tej niezależności nie oddawaj ... i przy­
zwyczaJaJ się mieć odwagę zawsze swojej 
myśli - odwagę i to nielen ienie się myśli do 
objawienia się - tę zdobywczość ... " 

12.II.1905 
„ ... Z rewolwerem żadnych zabaw .. . Schowaj 
go - -jest to coś, w czym tkwi rzecz bardzo 
poważna ... " 

27.V.1905 
„ ... Jedyną bronią przeciw poniżeniu siebie jest 
oderwanie się od swego egoizmu, jest zatopie­
nie się w wielkich sprawach zbiorowego ży­
cia ... " 

24.Xl.1905 
„ ... Pragnę. że byś miał charakter jak najbar­
dziej określony, odwagę i wolę bycia sobą ... 
Bądź si ln y, stanowczy, określony, prosty ... " 

2.JV.1906 
„ ... W twoim liści e jest laki zwrot : „Dziwi 
mnie, ze Ojciec n :c nie pisze. Wygląda, jakby 
był obrazony"' -
.Pow tarzam. nie chodzi mi o ojcostwo, nie 

chodzi o nasz biolog iczny s tosunek. ale stosu­
nek społeczny. stosunek wyrnkający ze współ­
zyc!a , które jest środkiem doświadczalnego zba­
dani <i wartośc i uczuć danych ludzi do nas ... " 

IG .V. 1906 
„ ... Piszesz: „Zdaje s ię, ze nigdy nJ siebie nie 
będ ę patrzył z punkt u widzenia społeczeństwa" . 
A dalej: „Zawsze będę uważał , że stosunki 
oparte nie na walce, tylko na litoś ci. są kłam­

stwem". „ ... Jeżeli odrzucasz ideę uspołecznie­
rna. w takim razie mówisz jak człowiek, który 
nic nie wie, jakimi drogami ludzkość wyszła 
z mroków zwierzęcego bytu, zarazem mówisz 
jak człowiek , który nie uświadamia tych wszy­
stkich dobrodziejstw, które jemu zapewnia zy­
cie społeczne ... " 
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l 7.V.1906 

,„ .. Wolałbym , żebyś czytał literaturę twórczą, 
artystyczną, żebyś wszedł w hi s torię, w żywą 
ludzką duszę, w samo życie ... " 

16.11.1910 

„.„ Czy jednak idziesz do tego, żeby zdobyć 
niezależność bytu i brać za swoją indywidual­
ność odpowiedzialność wobec życi a ? Czy m 
serio dążysz do pójścia na wystawy i stoczenin 
walki o miejsce swoje w nowym pokoleniu?„." 

6.1.1912 

„ ... Przed tobą stoi nie załatwiona sprawa nie­
zależności Twego bytu, samodzielności osobis­
tej, zdobycie materialnych warunków istnie­
nia ... Mówmy zupełnie prosto, to na czym opie­
ra się materi alna strona Twego życia - to 
praca Mamy i pomoc moja„." 

26.Il.1912 

„.„ Otóż mnie się zdaje, że "" T"vvojej pracy nad 
wewnętrznym przeobrażeniem się na jdonioślej­
szego znaczenia byłoby wyrobienie i ugrun­
towanie uczuć i idei, które stanowią społeczne 
współżycie z ludźmi„. Chcieć jak na jmniej 
wziąć od ludzi, a pragnąć im da ć jak najwię­
cej z s iebie.„" 

16.VIII.1912 

„„. Naukowa organizac ja pracy, doprowadzenie 
do szczytu celowości ruchu człowieka pracują­
cego doprowadziło do takiej oszczędności ener­
gii i czasu, że społeczno-ekonomiczne groźne 
zjawiska rozwiązują się, tracąc S\NÓj stan za­
palny .„" 

28.I.1913 

„„. Otóż dla Dziadźki najważniejszą sprawą 
życia jest zamienienie swojej sztuki na 
mówiąc po prostu - pieniądze„. Trzeba iś ć na 
wystawy - wystawiać rzeczy doskonałe i ma­
lować z myślą, że to nie do schowania do kąta, 
tylko do wyniesienia na wielkie światło, n a 
targowisko ... " 
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22.Ill.1914 

. Trzyd~ieści lat absolutnego przywiązania, 
posw1ęcema, oddania się Mamy Tobie i całe 
T,woj e życie od zaczątku dotąd tak bezpośred­
nio z Z.)'.'c1em Mamy związane, tak obowiązują­
ce C1eb1e względem Niej, tego nie można, ni-o 
wolno przekreślać i zanurzyć się w uzasadnio­
nym, ale bezpłodnym , po prostu niemiłosier­
nym smutku ... " 

Stanisław Witkiewicz. Listy do syna. 
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